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Przyszłość klasy robotniczej musi być dziełem samych robotników
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Rozwiązanie Rad Zawodowych
Centralne Zrzeszenie Klasowych Związków Za­

wodowych, na podstawie odnośnego artykułu Sta­
tutu otwiera swoje ekspozytury, jak: Okręgowe 
Rady Zawodowe i Miejscowe. Organa te są obo­
wiązane ściśle wypełniać i respektować wszystkie 
Uchwały Centralnego Zrzeszenia Klasowych Związ­
ków Zawodowych, jako swej instytucji macierzystej.

Warszawska Rada Związków Zawodowych nie­
legalnie odniosła się do powziętej uchwały przez 
Centr. Zrzesz. Klas. Zw. Zaw., z dnia 10 grudnia 
[1930 roku (uchwała o bezpartyjności i niezależ­
ności Klasowego Ruchu Zawodowego) i na konfe­
rencji Zarządów Związków Zawodowych zwołanej 
przez siebie w dniu 20 grudnia 1930 r., w bez­
prawny sposób powzięła?*  uchwalę sprzeczną ze sta­
tutem i własnym regulaminem.

Wobec' czego Główna Rada Zawodowa Cen­

tralnego Zrzeszenia Klasowych Związków Zawodo­
wych, na posiedzeniu w dniu 5 stycznia 1931 r. po­
stanowiła rozwiązać z dniem 8 stycznia 1931 r, 
swój Oddział — Warszawską Radę Związków Za­
wodowych.

Na temże posiedzeniu Główna Rada Zawodowa 
Centr, Zrz. KI. Zw, Zaw, postanowiła również 
z dniem 8 stycznia 1931 r. rozwiązać Okręgową 
Radę Zawodową w Łodzi,

Centralne Zrzeszenie KI. Zw. Zaw. wzywa 
wszystkie Centralne Zarządy, które były repezen- 
towaire przez swoje Oddziały w Warszawskiej Ra­
dzie Związków Zawodowych i okręgowej Radzie 
Zawodowej w Łodzi, by wstrzymały się z wpłaca­
niem składek, do chwili utworzenia przez Centralne! 
Zrzeszenie nowych Rad Związków Zawodowych.- A

KONGRES ZAWODOWY
Dla uporządkowania stanu prawnego, organizacyjnego i finansowego „Centralnego Zrzeszenia Kla­

sowych Związków Zawodowych" oraz w celu sprecyzowania platformy ideowo-taktycznej robotnicze­
go ruchu zawodowego, urzędujące przezydjum władz C, Z. K. Z, Z, w osobach: przewodniczącego 
JĘDRZEJA Al ORACZEWSKIEGO, wiceprewodniczącego A. PĄCZKA i sekretarza Z. GARDEC- 
KIEGC, na posiedzeniu w dniu 29 grudnia r. 1930 postanowiło zwołać w ciągu pierwszego kwar 
tału roku bieżącego. KONGRES ZAWODOWY.

Decyzję powyższą podano do wiadomości pu blicznej w „Przedświcie" z dnia 30 grudnio r. ub. 
Bliższe szczegóły, dotyczące kongresu, zastaną omówione na posiedzeniu władz C. Z. K. Z. Z, 

SEKRETARJAT GENERALNY.
Przypominamy, że Zarząd Główny Związku Metalowców (Wolska 42), powziął również uchwałę 

© konieczności zwołania Kongresu zawodowego.
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W obliczu Kongresu Zawodowego
W dniach 30 maja, 1 i 2 czerwca 1929 roku od­

był się w Warszawie „kongres organizacyjny" „Cen­
tralnego Zrzeszenia Klasowych Związków Zawodo­
wych w Polsce". Kongres ten nie był w stanie prze­
pracować wszystkich problemów, które wyłoniły się 
po rewolucji majowej, gdyż był on raczej uroczysto­
ścią inauguracyjną, niż rzeczywistym kongresem 
zawodowym. To też i uchwały tego „kongresu" ce­
chują niedociągnięcia i sprzeczności, podyktowane 
niechęcią ogólną do „zakłócania" uroczystej świą­
tecznej „harmonji", jaka panowała od pierwszego do 
ostatniego dnia „obrad".

Dzięki temu właśnie w rezolucjach „kongresu" 
nie znalazło właściwego wyrazu hasło odrodzenia 
ruchu robotniczego, rzucone po rozłamie, znalazły 
się w nich natomiast zdradliwe rafy, o które rozbi­
jały się wszelkie wysiłki jednostek, zmierzające do 
wyprowadzenia Centr. Zrzeszenia KI. Zw. Zaw. z wą­
skich cieśnin życia partyjnego na szerokie wody ma­
sowego ruchu robotniczego!

Wśród wielu mętnych rezolucyj, znajdują się 
i te, które mówią o stosunku ruchu zawodowego do 
politycznego — i odwrotnie. Konieczność zmusza 
nas do omówienia tych właśnie rezolucyj, a to dlate­
go, że pewne jednostki, niezadowolone z manifestu 
Centr. Zrzeszenia KI. Zw. Zaw., w którym podkre­
ślono mocno i bez zastrzeżeń zasadę szczerej bezpar- 
tyjności ruchu zawodowego i całkowitej jego nie­
zależności, intrygują, mącą, szczują, plotkują, rzu­
cają oszczerstwa i groźby, powołując się przytem na 
uchwały „kongresu",

CO MÓWIĄ UCHWAŁY.
Stwierdzamy zatem, że nawet te niejasne uchwa­

ły nie dają podstawy do wichrzenia. Trzeba się tylko 
nad ich treścią zastanowić. Temat ten traktują dwie 
rezolucje: do punktu 3-go i do punktu 6-go porządku 
obrad „kongresu".

W rezolucji pierwszej stwierdzono wyraźnie, co 
następuje:

„Kongres stwierdza, iż związki zawodowe, wcho­
dzące w skład Centralnego Zrzeszenia Klaso­
wych Związków Zawodowych, zachowując sa­
modzielność i bezpartyjność, zobowiązane są do 
utrzymania jaknajbliźszej łączności ideowej i or­
ganizacyjnej z P. P. S. (d. Fr. Rew.)"
Pierwsza część rezolucji jest zupełnie jasna, dru­

ga— nie. Druga część niewątpliwie osłabia pierwszą, 
ale jej nie obala, bo to, co jest niejasne, nie może oba­
lić tego, co jest wyraźne i stanowcze! Pierwsza 
część mówi, czem już związki były i co mają nadal 
zachować, druga ■—- do czego dopiero miały być zo­
bowiązane. To, co dopiero miało nastąpić — ta nie­
określona bliżej „łączność ideowa i organizacyjna" 
w żadnym razie nie mogła zniweczyć zasady samo­
dzielności i bezpartyjność!, którą „kongres" polecił 
^zachować” nadal!!

Co znaczy i z czego wynikło to zalecenie „łącz­

ności ideowej i organizacyjnej" z P. P. S. d. Fr. Rew^ 
wyjaśnia nam bliżej rezolucja do punktu 6-go, to 
jest do referatu, traktującego ten wyłącznie temat, 
mianowicie: „Związki zawodowe, a ruch politycz­
ny". Odnośny ustęp rezolucji brzmi:

„Kongres organizacyjny Centralnego Zrzeszenia 
Klasowych Związków Zawodowych uważa za 
konieczne nawiązać ścisły i bezpośredni kontakt 
ideowy z P. P. S. d. Fr. Rew., której ideologja 
i taktyka są zgodne całkowicie ze stanowiskiem 
organizacyj zawodowych, zgrupowanych w C. Ł 
K. Z. Z."
W tej rezolucji, uchwalonej przy właściwym 

punkcie obrad „kongresu", nie znajdujemy już fraze­
su o „łączności organizacyjnej" z P. P. S. d. Fr. Rew, 
a zatem jeden z nonsensów, popełniony przy punkcie 
3-cim obrad, został później przy punkcie 6-tym, przez 
sam kongres przekreślony! Poza tem autor rezolucji 
„uważa za konieczne" nawiązać (dopiero nawią­
zać!!) kontakt ideowy (tylko ideowy!!) z P, P. S, d. 
Fr. Rew., przyczem w drugiej części rezolucji próbo­
wał uzasadnić wobec „kongresu" swoje stanowisko 
przeświadczeniem, że „ideologja i taktyka P, P, S. 
d. Fr. Rew. są całkowicie zgodne ze stanowiskiem 
organizacyj zawodowych, zgrupowanych w C. Z, K. 
Z. Z."

Rezolucja ta stwierdza, że Centr, Zreszenie KL 
Zw. Zaw. może mieć i ma swoją ideologję, taktykę 
swoje „stanowisko", a ponieważ autorowi — tow.: 
Szczypiorskiemu — wydawało się wówczas, że ide­
ologja i taktyka związków zawodowych pokrywa się 
z ideologją i taktyką P. P. S. d. Fr. Rew., zapropo­
nował więc „nawiązanie” kontaktu ideowego z partją,

Cóż powinno się było stać po „kongresie", któ«i 
ry taką rezolucję uchwalił? Oto władze C. Z. K. Z. Z. 
winne były z władzami P. P. S. d. Fr. Rew. rozpo­
cząć rokowania, w celu wykonania uchwały „kon­
gresu”. Może byłoby się wyjaśniło natychmiast, że 
ideologja i taktyka P. P. S. d. Fr. Rew. nie są zgod­
ne z ideologją i taktykąCentr. Zrzeszenia KI. Zw. 
Zaw., a może istotnie znalezionoby w dziedzinie 
ideowej i taktycznej wspólny język. W pierwszym 
wypadku uchwała „kongresu" nie mogłaby być wy­
konana, z czego władze C. Z. K. Z. Z. musiałyby się 
wytłumaczyć przed następnym kongresem, w dru­
gim zaś wypadku nastąpiłoby uchwalenie i szcze­
gółowe omówienie, w czem „Ścisły i bezpośredni 
kontakt” miałby się w codziennej, praktycznej dzia­
łalności, przejawiać.

Tymczasem nie nastąpiło ani jedno, ani drugie, 
zaszły natomiast takie fakty, które przekreślały zu­
pełnie bezpartyjność i niezależność ruchu zawodowe­
go!!! Oto czynniki, kierujące P. P. S. d. Fr. Rew., 
podporządkowały całkowicie związki zawodowe wy­
maganiom taktyki partyjnej, nie licząc się z ogrom- 
nemi zadaniami, stojącemi przed ruchem zawodo­
wym!! Nie było żadnej „łączności”, żadnego „kon­
taktu", żadnej „współpracy", opartej na porozumie­



niu dwóch filarów ruchu robotniczego, zaistniał na­
tomiast fakt podporządkowania działalności związ­
ków zawodowych chwilowym i zmiennym kaprysom 
taktyki partyjnej — związki zawodowe stały się jed­
ną z podrzędniejszych komórek partji politycznej!

A przecież nawet prezes P. P. S. cL Fr. Rew. Ł 
Jaworowski mówił na „kongresie" w dniu 30 maja 
1929 o „dwóch filarach" ruchu robotniczego: organi­
zacji zawodowej i organizacji politycznej, przyczem 
zaznaczył wyraźnie, że „jakakolwiek supremacja z 
jednej czy drugiej strony jest niemożliwą".

Praktyka wykazała, źe ze strony ruchu zawodo­
wego nie nastąpił ani jeden krok w kierunku zdoby­
cia supremacji nad ruchem politycznym, natomiast 
partja polityczna narzucała związkom zwodowym, 
co, gdzie, kiedy i jak mają robić, wskutek czego ca­
ły robotniczy obóz, orjentujący się socjalistycznie, 
a stojący po stronie Marszałka Piłsudskiego, zawisł 
na jednym, bardzo wątłym „ filarze" politycznym!

Skutki tego obserwowaliśmy. Zawodowcy znają 
je i mówią o nich. Zamknięty w „ciasnej kapliczce" 
partyjnej, ruch zawodowy nietylko przestał się roz­
wijać, ale zaczął więdnąć, usychać, karleć. Zamęt 
ideowy i taktyczny, organizacyjny i finansowy, nie­
określone obowiązki i zatarta odpowiedzialność —. 
oto cechy, dominujące przed przewrotem majowym 
w życiu państwa, a po przewrocie, niestety, w ruchu 
robotniczym.

To też ludzie, traktujący poważnie ruch zawo­
dowy, musieli powiedzieć: „dosyć!" Dosyć zamętu 
ideowego, dosyć zygzaków taktycznych, dosyć dwu­
torowości organizacyjnej, dosyć braku określonych 
obowiązków i określonej odpowiedzialności!!

Wyrazem tego stanowiska jest manifest Centr. 
Zrzeszenia Klasowych Związków Zawodowych, 
uchwalony przez kierowników ruchu zawodowego 
z t, Jędrzejem Moraczewskim na czele, a wyprowa­
dzający organizacje zawodowe na drogę samodziel­
nego realnego działania,

I kto występuje przeciwko temu stanowisku, 
komu nie podoba się, iż w sprawie zasady bezpartyj­
ności i niezależności ruchu zawodowego postawiliśmy 
kropkę nad „i", ten stwierdza, źe mimo pięknych na 
ten temat frazesów, obcą mu była już na kongresie 
zasada szczerej bezpartyjności i niezależności ruchu 
zawodowego, źe co innego mówił, a o czem innem 
myślał, że traktuje organizację zawodową jako „przy- 
czepkę" i „odskocznię" dla ciasnych i nieobliczal­
nych posunięć politycznych i przechodzi do porzą- 
ku nad słuszną tezą, wypowiedzianą przez t. Jawo­
rowskiego na kongresie, iż „jakakolwiek suprema­
cja" partji politycznej nad organizacją zawodową 
„jest niemożliwa!"

A kto w dodatku w walce z urzędującemi wła­
dzami C. Z. K, Z. Z, posługuje się metodą niskich, 
pokątnych oszczerstw, kto boi się otwartej walki ide­
owej, kto szkalowaniem poszczególnych jednostek 
pragnie zasłonić swoją pustkę ideową, swoje błędy 
i klęski na arenie politycznej, ten wykazuje, iż dziw­
nym zrządzeniem losu przypadkiem tylko zabłąkał 
się do obozu, który po rozłamie wywiesił wspaniały 
sztandar odrodzenia ruchu robotniczego!

Podkreślamy, że uchwały kongresu zawodowego, 
mimo ich niejasności, są po stronie autorów manifestu 
C.Z.K.Z.Z., jest to tradycyjne stanowisko P. P. S. i 
P. P. S. Frak. Rewolucyjna, co wykazałem w ar­
tykule, drukowanym w poprzednim numerze pisma 
„Młot i Pług". Sam zaś manifest jest dalszym etapem 
na drodze, na którą C, Z. K. Z. Z, wstąpiło już przed 
wielu mięsiącamL

Oto w odezwie majowej z r. 1930, drukowanej 
bez zmian w organie C. Z. K. Ż. Z. „Młot i Pług" pod­
nieśliśmy konieczność „należytego uwzględnienia w 
życiu państwa roli związków zawodowych". („Młot 
i Pług" Nr. 31 z roku 1930).

W artykule: „Na nowe tory", drukowanym w nu­
merze 32 organu C. Z. K. Z. Z, „Młot i Pług" z dnia 
15 maja 1930, pisaliśmy:

„W odezwie majowej Centralne Zrzeszenie Kla­
sowych Związków Zawodowych rzuciło śmiało 
nowe hasła, wśród których najwaźniejszem jest 
to, które mówi o roli związków zawodowych. 
Według słusznej koncepcji Centralnego Zrzesze­
nia, związki zawodowe nie mogą być przyczep- 
ką do partji politycznej, że znaczenie związków 
zawodowych w państwie musi być podniesione, 
wymagają bowiem tego najżywotniejszej intere­
sy klasy robotniczej i nowożytnego państwa." 
„Z energją zatem i odwagę na nowe tory!!! A 
gdy zajdzie potrzeba, muszą stanąć na placów­
kach nowi ludzie!"
I właśnie gdy zaszła potrzeba, stanął na czele 

C. Z. K. Z. Z. nie nowy w ruchu robotniczym, ale no­
wy w C. Z. K. Z. Z. działacz i wódz — tow. Jędrzej 
Moraczewski!

Na zebraniu centralnych zarządów 22 związków 
zawodowych, odbytem w dniu 3 lipca 1930 w sali 
Zw. Drużyn Konduktorskich, powzięto szereg 
uchwał, formułujących własną platformę ideową C. 
Z. K. Z. Z., to też zebrani byli świadkami ostrego 
starcia pomiędzy przedstawicielami „góry" partyj­
nej, a działaczami zawodowymi, przyczem niżej pod­
pisany, przeciwstawiając się projektowi cenzurowania 
uchwał ciał zawodowych przez organa partji poli­
tycznej wywiesił, jako wiceprezes C. Z. K. Z, Z„ 
sztandar niezależności ruchu zawodowego od poli­
tycznego. Wśród uchwał zaś jest jedna „w sprawie 
roli związków zawodowych". (Patrz. „Młot i Pług" 
Nr. 36 z 15 lipca 1930).

Jak zatem widzimy, manifest C. Z. K. Z. Z., 
drukowany w numerze 45 „Młota i Pługa" z dnia 15 
grudnia 1930 r., jest dalszym, logicznym i koniecznym 
etapem pracy, rozpoczętej przed 8-miu miesiącami!!! 
Praca ta, w myśl starego a słusznego hasła „w jedno­
ści siła", zmierza do skonsolidowania i zjednoczenia 
rozbitego dziś proletarjatu polskiego.

W obliczu kongresu zawodowego, który ma się 
odbyć w ciągu pierwszego kwartału r. b. uważaliśmy 
za stosowne wyjaśnić zawodowo zorganizowanym 
robotnikom niektóre kwestje, a to w celu uchronie­
nia nadchodzącego kongresu przed błędami, popeł­
nionymi na przełomie maj — czerwiec roku 1929 na 
t, zw. „Kongresie organizacyjnym"-

A.P.



Polska przeżywa bardzo ciężki kryzys gospodar­
czy polegający przedewszystkiem na braku gotówki.

Gdybyśmy w Polsce mieli kilka miljardów kapi­
tału do rozporządzenia, moglibyśmy prowadzić róż­
nego rodzaju roboty i bezrobocie znikłoby na długie 
lata.

To, że Polska w znacznej mierze została już po 
wojnie odbudowana, jest bezsprzecznie wysiłkiem.ca- 
łego narodu. Teraz należałoby uczynić dalszy wysi­
łek, stworzyć własny kilkumiliardowy kapitał obro­
towy, a sądzę, iż stalibyśmy się wkrótce jednym 
z najzasobniejszych i najbogatszych narodów.

Przecież gdyby te 286 tysięcy bezrobotnych dziś 
robotników, zamiast brać ciągle ustawowe czy do­
raźne zpomogi mogło kilka lat bez przerwy pracować, 
ileż z tej pracy przybyłoby dla Państwa pożytku, 
majątku, a dla robotników dobrobytu?

Państwo jako takie, jest największym w Polsce 
właścicielem majątków ziemskich zawartych w la­
sach i ziemi oraz wielkiej masy budowli.

Czyż na podstawie nie złota — ale tego realnego 
majątku nie można by stworzyć kapitału obrotowego?

Gdyby do takiej akcji, zapoczątkowanej przez 
Państwo, przyłączyli się ze swoimi majątkami wszy­
scy obszarnicy, wszyscy chłopi na wsi, wszyscy ka- 
mienicznicy w miastach — stworzonoby wielka spół­
kę akcyjną czy inną, która dając jako gwarancję war­
tości, te olbrzymie, nieruchome bogactwa, dała by 
mocne podstawy dla stworzenia wielkiego kapitału 
obrotowego, tak wielkiego, że nietylko Państwo, ale 
i każdy taki wspólnik mógłby czerpać pieniądze na 
takie lub inne gospodarcze swoje własne cele, choćby 
tylko remontowanie i rozszerzanie swoich gospo­
darstw.

A Państwo? Państwo miałoby rozwiązane ręce 
do przeprowadzenia wielkich dróg komunikacyjnych 
jak: koleje, szosy, uporządkowanie Wisły dla towa­
rowej komunikacji, meljoracje Kresów Wschodnich 
i wogóle nieużytków, załatwienia kwestji mieszkanio­
wej w miastach, uporządkowanie miast i t. d.

Sprawa, którą obecnie poruszam nie jest wcale 
nową!

W roku 1925 tory. b. Minister J. Moraczewski, 
różne na ten temat rozwijał projekty.

Niestety społeczeństwo Polskie wtedy czy nie 
chciało czy nie umiało myśleć „państwowo” — nie tlił 
w piersiach posiadaczy płomień patrjotyzmu dla 
Państwa — więcej powiem, nie rozumiano wtedy wca­
le nawet własnych korzyści z tej sprawy wynikają­
cych.

Pożyczki zagraniczne? To jest u nas ogólna i je­
dyna recepta na brak kapitału obrotowego. Psia­
krew — czyż ciągle jak te dziady mamy żebrać 
u zagranicznych kapitalistów pieniędzy, które póź­
niej zwrócić musimy z miljonowemi procentami? 
Czyż ciągle nasz nrezes Banku Gosn Kralów o. Gó­
recki będzie musiał wędrować po całej Europie i jej 
kapitalistycznych spelunkach — będzie musiał za­

chwalać naszą Ojczyznę przed geograficznemi często 
analfabetami siedzącymi na worach kapitałów: 
swoich?

Czas skończyć z poniewieraniem naszej wytrwa­
łości i naszej twardości wobec zagranicy.

Jesteśmy narodem pracowitym i bardzo cierpli­
wym naogół, a to jest największy kapitał na świecie I

Wziąść pożyczkę zagranicy. Ale wtedy odrobić 
musimy nietylko pożyczoną pożyczkę, ale i zarobić’ 
dla tego kogoś z zagranicy na procenty.

Zaiste los — niewolnika. Twierdzą finansiści 
całego świata, źe ilość złota na świecie się zmniejsza.

Więc cóż się z czasem stanie z pieniędzmi opar­
tymi na zlocie? Przecież ze zmniejszeniem się ilości 
złota, zmniejszą się i wartość na złocic opartych pie­
niędzy, a tymczasem ludzkości przybywa, a więc 
potrzeba większej ilości pieniędzy dla obrotów.

Prędzej czy później przyjdzie plajta i trzeba bę­
dzie pomyśleć o zabezpieczeniu znaków obiegowych 
i zamiennych, to jest pieniędzy na innej niewzruszo­
nej wartości zamiast na zlocie!

Poczekać w takim razie, aż przyjdzie światowy 
krach pieniądza, czyż nie lepiej poszukać zabezpie­
czenia się od tej niespodzianki wcześniej?

Podobno są dziś w Polsce dobrzy ludzie, którzy 
zajęli się „wałkowaniem" tego, tak ważnego zagad­
nienia społecznego.

Ale wiadomo powszechnie, źe naprzód musi się 
odbyć kilkadziesiąt wstępnych „dyskusyjnych1* po­
siedzeń, poczem wybiera się kilkanaście komisyj, 
z których każda dzieli się na kilka podkomisyj.

Wszędzie toczą się zajadłe „mądre" coraz więcej 
rozkładające na atomy rzecz dyskusje, aż w końcu 
wszyscy dostają w głowie kręćka, zaś autor projektu 
dochodzi do przekonania, źe jest największym głup­
cem i prosi obecnych o odesłanie go do domu warja- 
tów, aby dopiero tam wśród chorych mógł oprzytom­
nieć i obrzydzić sobie życie wśród ludzi.

Wedle mego zdania powyższą sprawą, jako za­
gadnienie gospodarcze, a jeszcze więcej jako pań­
stwowe, jest niezmiernie ważna.

Bez medytacji, bez retorycznych dysput, można 
by to zagadnienie szybko zrealizować ku pożytkowi' 
nietylko Państwa, ale i wszystkich obywateli Polski 
zarówno biednych jak i bogatych, do tego trzeba —« 
wiecie czego?

Trzeba aby każdy Polak czuł się patryjotą 
i państwowcem, żeby na Polskę patrzał nie tylko 
z punktu widzenia swoich codziennych ciasnych 
spraw i interesów.

Jeśli Polsce sądzone było po stuletniej niewoli 
zmartwychwstać — to jej obecnie wolni obywatele 
powinni by się zdobyć na wielki patrjotyczny i pań­
stwowy krok!

Za dwa miesiące skończy się zima. Tysiączne 
rzesze robotnicze zażądają nie jałmużny, a pracy, 
zapragną — pracując, tworzyć nowe wartości dla 
Państwa — czyż znów bezradnie przejdziemy do po-. 



rządku dziemnego nad obywatelskim żądaniem bez- 
robotnych?

Zastanowić się więc należy póki czas, Wszak 
prędzej czy później kwestja dostatecznej ilości pie­
niądza stanie przed całym narodem, jako zagadnienie 
pierwszorzędnej i niecierpiące zwłoki.

Malinowski Marjan.

Historia smutna, ale przez to wesoła
Interpelacja centrolewu w sprawie Brześcia opublikowana 

Jtn extenso" w prasie endecko . centrolewej, poruszyła wiele 
tkliwych i wysoce kulturalnych serc w Polsce.

Gdybyśmy, odrzucając literaturę z tej interpelacji, ze- 
chcieli imać się tylko jej przedmiotu, to skarga w niej zawar­
ta rozdziela się na dwie części:

1) Więźniowie osadzeni zostali w wojskowym więzieniu 
o niezwykle ostrym reguł aminie, co według interpelantów jest 
pogwałceniem prawa i 2) niektórzy z nich byli bici, jak Lie- 
berman, któremu w lesie pod Siedlcami aa goło wlepiono 25 
oblewanych i Popiel, który już w samym więzieniu dostał tak­
sie nieznaną bliżej ilość razów przez mokre prześcieradło.

Gdyby podobne wypadki w państwie mogły mieć miejsce 
w czasach normalnych, to rzeczywiście byłyby ilustracją sto­
sunków, które jaknajprędzej powinny ulec zmianie.

Nie chcę osądzać ile interpelanci mają racji w swej in­
terpelacji- Wykaże to śledztwo sadowe i odpowie na nią 
rząd. Przyjmuję jednak, że wszystko co napisali interpelanci 
.jest prawdą. Gdy jednak zrekapilitujemy wypadki minionego 
okresu parlamentarnego, a w szczególności ostatnich 6 miesię­
cy, to ta cała historja Brześcia przedstawi się nam jako mi- 
Ikroskoipijny epizodzik, który nawet pomału zaczyna nabierać 
charakteru tragikomicznej farsy.

Od rewolucji bowiem majowej 1926, wszystkie, stronictwa 
w Polsce dostały jakiegoś ostrego szału nienawiści do Józefa 
Piłsudskiego.

Od najskrajniejszej bowiem prawicy, aż do najskrajniej­
szej lewicy, stworzył się jeden zwarty obóz, który wszelkich 
możliwych używał środków, aby sabotażować każde wysiłki 
Piłsudskiego zdążające do uzdrowienia stosunków w Polsce.

Ten taniec Korfantego ze Stańczykiem, Witosa z Zarębą, 
Chołupki z księciem Czet Wertyńskim, Niedziałkowskiego z No- 
waczyńśkim i Liebermana z Trąmpczyńskim miusiał wprost 
przerazić każdego niepozbawionego rozsądku człowieka. To 
też począł się dokonywać w społeczeństwie proces reakcji 
Wszystko co nie postradało klepek w głowie, poczęło opu­
szczać szeregi partji politycznych i skupiać się około osoby 
Józefa Piłsudskiego, jako jedynego w Polsce człowieka, który 
gwarancję daje, że nawet przy zastosowaniu najostrzejszych 
środków zabezpieczy państwu prawo do jego normalnego 
rozwoju.

I wytworzyły się dwa walczące obozy w Polsce: pierw­
szy to zjednoczone partje polityczne wołające „precz z po- 
majowym systemem rządzenia!” „Precz z Piłsudskim!" i drugi 
obóz, który się skupił około Józefa Piłsudskiego.

Oba obozy pod względem swej konfiguracji były do sie­
bie podobne.

Pierwszy obóz miał na prawem skrzydle księcia Czetwer- 
tyńskiego i księcia Czartoryskiego, a na lewem Chałupkę, 
Kiwapińskiego i Zarębę, zaś drugi obóz, na prawem skrzydle 
książąt Radziwiłła i Lubonrinskiego Zdzisława, a na lewym 
Jaworowskiego z Praussowąl

Zjawisko wprost o olbrzymiej doniosłości historycznej. 
Talkie ugrupowanie sił walczących na terenie polityki wew­
nętrzne - państwowej, to już nie normalna codzienna walka 
grup społecznych, ale ugrupowanie się do rozstrzygającego 
boju, który jest już rewolucją!

Takie ugrupowanie wskazuje, że którakolwiek ze stron 
byłaby kompromisowo nastrojona, zasądza się sama na za­
gładę.

Obóz Trąmpczyńskiego, Liebermana i Dąbsfciego zdawał 
sobie doskonale sprawę, że po nieudałych potyczkach parla­
mentarnych z Czechowiczami obaleniami gabinetów, pozostaje 
jedyna droga to — rewolucja! Zaaresztowanie Józefa Piłsud 
•kiego i Jego najbliższego otoczenia ideowego, obalenie Pre­
zydenta i w następstwie przywrócenie przedmajowego syste­

mu rządzenia, to jedyna droga, bo innego wyjścia niema!
Rozpoczęto więc w kraju bardzo żywą akcję wzburze­

nia rewolucyjnego mas. N< tysiącach wieców usiłowano wy­
głaszaniem najpotworniejszych bredni wzburzyć masy i pchnął 
je do rewolucji.

Pużak i Stańczyk organizowali obsadę syren fabrycznych, 
które dadzą hasło do rewolucji, Kwapiński przygotowywał 
swoich fornab, Dąbski nastrajał odpowiednio chłopów w Rzo- 
•zowskiem, Ciołkosz i ■ Dubois organizowali piątki bojowe 
wśród których jedna nawet (Jagodzińskiego) miała za zadanie 
zgładzić Piłsudskiego. Barlicki wzywał żołnierzy na cytadel? 
w Warszawie do rewolucji, a Dubois szedł na szełe tłumu, 
który chciał na zaostrzenie apetytu rewolucyjnego, utopić kib­
icu policjantów w Wiśle! Ciołkosz pojechał do Berlina ofia­
rować Niemcom Pomorze, jak Zagłoba N.iederlandy, a wślad 
zatem komuniści i nacjonaliści ukraińscy łuną pożarów stert 
zbożowych i osiedli polskich na kresach, doskonale działali 
na skrzydłach owej rewolucji. Koroną zaś tego, to zjazd cen­
trolewu i ogłoszenie znanej rezolucji, grożącej otwartą rewo­
lucją i wzywającą zagraniczny kapitał, aby Polsce nie udzielał 
żadnych kredytów bo większość sejmowa takowych nie uzna.

W tern to już głowa Liebermana „rewolucyjnie" działała.
Kto więc puścił się na takie flukty walki politycznej ten 

musi sobie zdawać sprawę, że jeśli mu się akcja nie uda, to 
zapłaci za to gardłem, bo w każdym innym państwie wywo­
łałaby taka akcja stan wojenny i sądy doraźne!

Tu tymczasem bohaterów owej rewolucji wsadzono do 
kozy o zaostrzonym wprawdzie regulaminie, aby nauczyć ich 
dyscypliny, jednemu wlepiono rzekomo na łonie przyrody 25 
oblewanych na gołe siedzenie, zaś innemiu podobno prętem 
drucianym przypomniano, że jeśli cudem uniknął kryminału 
za aferę masek gazowych, to powinien siedzieć cicho, a nia 
robić rewolucję.

Wyobrażam sobie, gdyby ta pajdokratyczna rewolucją 
się udała i gdyby Lieberman czy Zaręba jako trofea zwy­
cięstwa podali na tacy Trąmpczyńsik-emu głowę Józefa Pił­
sudskiego. Drogo wtedy sprzedawalibyśmy zwycięzcom swe 
życie i wolność osobistą! Napewno nie rozczulalibyśmy ni­
czyich serc, że niemamy sweterków i że jeść musirny strawę 
kryminalną! Najgorszy z pokonanych naszego obozu nie przy­
znałby się ze wstydu, że mu na goło wlepiono kilkanaście 
kijów, chyba, że życieby sobie prędzej odebrał!

A tu ci „sweterkowi rewolucjoniści", którzy nawet rze­
ką krwi ludowej i ofiar z życia robotników i chłopów chcieii 
łamać prawo, aby państwo pogrążyć w odmętach anarchii, 
dziś skarżą się przed całym światem, jak dzieci zapłakane: 
„Ciasteczek nie dali, głowy postrzygli, było ziuziu, pracować 
kazali no i do tego jeszcze mamusiu kochana pupka boli"!

Czyż to wszystko nie komiczny epilog sweterkowej re­
wolucji ?

Przypominam sobie pierwsze walki w Karpatach 2-g.ieJ 
brygady Legjonów w 1914 r. Kilku piętnastoletnich chłop­
ców, którzy ociekli z domów do szeregów legionowych szat- 
kowali moskali w swoich wyobraźniach, jak kapustę i przy­
padek zrządził, że te dzieci dostały się w niewolę do rąk 
moskali.

Zamknięto ich gdzieś, w jakimś chlewie na kilka dni, 
poitem postawiono pod ścianką celem rozstrzelania, sekcją 
żołnierzy oddała do nich salwę ślepemi nabojami, aby ich 
przerazić, następnie wlepione im na goło po kilkanaście rózeg 
i puszczono wolno w kierunku naszych pozycyj.

Chłopcy przyszli do naszych stanowisk ze śpiewem pio*  
aenki na nutę czardasza węgierskiego, którą w lot ułożyli:

Pyta Szandor raz Maryśki
Kto tam idzie kupą. —
To tam idą legjoniści,
Z przetrzapną d...
Te dzieci pojęły swoje ,.męczeństwo" z humorem, we*  

Soło, a tu „wodzowie ludu” mężowie stanu, groźni rewolucjo­
niści skarżą się światu na niewygody więzienne i inne nie­
przyjemności, które ich spotkały. Jest to naprawdę rewolu­
cja smutna, ale przez to wesoła.

Rozczulać się nad niedolą więźniów Brześcia mogą tylko! 
egzaltowane endeckie czy cekawistyczne historyczki.

Dla ogółu, pozostanie tylko z tej całej tragikomiczne, re­
wolucji nauka, że rewolucyjnemi ruchami mogą kierować tyl­
ko ludzie o silnym harcie ducha i spażowej woli i energii, a nie 
pierwsze lepsze endecko - cekawistyczne błazny.

Rudolf Burda.



Pozory a rzeczywistość
Tak brzmi tytuł pierwszego rozdziału trzeciego 

tomu książki komunisty bolszewika Panait Istrati‘ego 
p. t „Żagiew i Zgliszcza", o której pisałem w po­
przednim numerze „Młota i Pługa".

„Pozory a rzeczywistość", to temat do rozwa­
żań dla całego proletarjatu całego świata, bo nietyl- 
ko w Rosji rzeczywistość przeczy pozorom, nietylko 
międzynarodówka komunistyczna jest czem tonem 
w treści, niż sądzą jej zwolennicy, ale i obóz socjali­
styczny, zgrupowany w t. zw. „drugą międzynaro­
dówkę", odbiega rzeczywistą treścią od haseł głoszo­
nych — od pozorów, ku którym zwraca się jeszcze 
z ufnością lud pracujący.

Rosja jest krajem, który oficjalnie nazywa się 
„Związkiem Socjalistycznych Republik Rad". Święto 
międzynarodowego obozu socjalistycznego — 1 maj, 
jest oficjalnem świętem tego „socjalistycznego" pań­
stwa. Sztandar czerwony — godło socjalistyczne, 
jest urzędowym sztandarem, powiewającym nad całą 
Rosją. We wszystkich większych miastach „socjali­
stycznych republik", na które podzielono fikcyjnie 
dawne państwo carów, wznoszą się pomniki Mark­
sa — twórcy t. zw. „socjalizmu naukowego",

Czyż mało jeszcze pozorów, aby sądzić, że Rosja 
jest „socjalistycznem" państwem? Dosyć! Ale treść, 
ale rzeczywistość!...

Nad torem kolejowym, tuż nad granicą polską, 
wita podróżnego napis: „Proletarjusze wszystkich 
krajów, łączcie się!"...

I komunista — bolszewik Istrati woła z gorzką 
iron ją:

„Tak, łączcie się i nie wysyłajcie już więcej 
delegacyj złożonych z głupców, którzy nic nie 
widzą i o niczem was poinformować nie zdo­
łają!"
A Istrati widział wiele, bardzo wiele. Gdyby to 

widzieli komunistyczni robotnicy z innych krajów! 
To też Istrati pisze:

„Łączcie się — idźcie tam, niechaj wam 
serca pękają w chwili, gdy czerwony pociąg 
wieźdża majestatycznie w granice czerwonej 
Rosji.."
Tak, niechaj wam serca pękają przy wjeździe do 

Rosji — wam, uczciwym komunistom, abyście nie 
ujrzeli strasznej, rosyjskiej rzeczywistości.

Istrati‘emu serce nie pękło — i ujrzał p;eklo na 
ziemi, piekło, w którem jęczy krzyżowany codzien­
nie proletarjat. Istrati takie oto wystawia świadect­
wo komunistom rosyjskim:

„Oni wprowadzili u siebie, zupełnie świa­
domie, system nieprawości. Zdeprawowali szero­
kie warstwy społeczne, a w szczególności tych 
najnędzniejszych, aby zapewnić sobie większość 
i móc rządzić. Jest to jedna z najbardziej nie­
ludzkich deprawacyj: jeśli chcesz jeść, choćby 
nawet skąpo, musisz wstąpić w „szeregi”, — 

musisz nawet denuncjować twego brata towa­
rzysza..."

„I w taki oto sposób Rosja doczekała się tej 
nieznanej dotychczas sromoty; rzuciła połowę 
jednej i tej samej klasy socjalnej przeciw drugej 
połowie, kompromituje tę połowę, która je do 
syta i ujada głośno, a demoralizuje tę drugą po­
łowę, która głoduje i zaciska zęby".
Robotnik robotnikowi wilkiem. Denuincjuje je- 

den robotnik — drugiego, córka — matkę, syn —> 
ojca. Jeden drugiemu wydziera kawałek chleba. Hy- 
pokryzja, oszustwo, blaga, cynizm, rozpasanie, zło- 
dziejstwa, rozpusta! A na wszystkiem etykieta: „soc­
jalistyczne".

Ale przejdźmy do poszczególnych faktów:
„W Astrachaniu kobiety pracujące w su­

szarni ryb oddawna już były traktowane jako 
materjał do łóżka, i to naturalnie, bezpłatny'*.

„Na Krymie młode dziewczęta pracujące na 
plantacjach tytoniowych czy w winnicach, zmu­
szone są oddawać się swym przełożonymi; w wy­
niku masowe poronienia, różnorodne choroby. 
Jedzenie złe, mieszkania ohydne, traktuje się 
je jak bydło „gorzej niż w katordze".

„Coraz więcej jest prostytutek 14-letnich." 
(str. 282) „...studentka, chcąc otrzymać czy to 
świadectwo, czy zasiłek, czy bilet kolejowy, 
musi przejść przez sypialnie" komunistycznego 
dygnitarza. Młoda artystka może się dostać na 
scenę tylko — przez sypialnię reżysera. Młoda 
dziewczyna ma nieraz tylko te dwie alternaty­
wy: ulica, lub ten rodzaj pracy (str. 283). 
„...pielęgniarki, nauczycielki, urzędniczki muszą 
folgować różnym zachciankom seksualnym 

swych „przełożonych".
„...gwałty na tle seksualnem zajmują wcale nie­
poślednie miejsce. Bohaterami są komuniści za­
równo na kierujących stanowiskach jak i pod­
władni, — ofiarami bezbronne kobiety pracu­
jące". (str. 284).
„W Karelji 120 tysięcy dziewcząt pracuje po 
10 — 18 godzin dziennie." (str. 285).
I mnoży Istrati fakty — okropne, przerażające! 

Ale może to nie jest objawem powszechnym? Może 
władze „socjalistycznego" państwa o tern nie wiedzą? 
Istrati odpowiada za „Prawdą": „I co najgorsze, r®bi 
się to zupełnie jawnie, otwarcie."

Nie można więc mu się dziwić, gdy konkluduje: 
„Jednem słowem wszędzie w pracowniach, 

w biurach, w magazynach, kobiety nie mogą do­
stać pracy ani utrzymać się przy niej, o ile nie 
zdecydują się opłacać haracz w naturze, wstręt­
ny, ohydny haracz cielesny..." W żadnym innym 
kraju nie sroźy sie tak okrutne tyraństwo. pod 
jarzmem którego jęczy większość kobiet Rosji" 
(str. 282/3),



Zapamiętajcie sobie! „Większość kobiet" w Ro- 
jęczy pod jarzmem okrutnego tyraństwa, jak 

„w żadnym innym kraju na świecieH l‘‘
„Haracz w naturze", „opłata w naturze", „podań 

tek w naturze" oto powszechne na terenie Rosji zja­
wiska — oto „wynalazki rewolucyjne" komunistów, 
bijących pokłony Marksowi, a poniewierających! 
•kobietą!!

„...tragiczny los opuszczonych dzieci, skaza­
nych na niewysłowiony upadek fizyczny i mo­
ralny, na żebractwo, kradzieże, rabunki i wszel­
kie zbrodnie.'*  Wałęsają się te dzieci, których! 
liczbę sami komuniści obliczają na 600 tysięcy, 
„po miastach i dworcach" — brudne, półnagie, 
okryte robactwem" (str, 236).

„Na pięć miljonów 400 tys. robotników rol­
nych jest... 1.300.000 poniżej lat 18, zaś 638 ty­
sięcy w wieku od 11 do 14 lat" (str, 285).

"*  cisze dalej komunista Israti:
„Nikt nie ujmie się za temi dziećmi, okrutnie 
wyzyskiwanemi".
„Przytułki w gubemji tulskiej przedstawiają 
obraz ponury: ani śladu jakiejkolwiek higjeny, 
przepełnienie, jedzenie niżej krytyki, nauka 
prowadzona fatalnie, niemoralność wśród per­
sonelu; w licznych przytułkach dzieci są bite 
i teroryzowane; notowano nawet wypadki gwał­
cenia dziewcząt i zbiorowego buntu", (str, 286). 
„W kolonji dziecięcej Worowsikij stosunki je­
szcze gorsze: wstrętny brud, wszy, wszędzie 
pełno śmieci, zaduch nieznośny, na jednem łóż­
ku śpi po dwoje i troje dzieci: szafliki z ekskre­
mentami stoją po pokojach; niema ani kąpieli, 
ani ciepłych ubrań, ani bucików na zimę; w cią­
gu pół roku, na 3520 dzieci notowano 3096 wy­
padków choroby", (str. 286/7),
„Obrazek z innego przytułku w pobliżu Mo­
skwy: dzieci zaledwie licho odziane, obsypane 
ranami i wyrzutami chore leżą na podłodze; 
niema ani apteki, ani lekarza; brak wody, wszę­
dzie pełno brudu i śmieci... dzieci głodne, sy­
piają w ubraniach; personel administracyjny 
i wychowawczy pije, kradnie i trwoni pieniądze, 
kierownicy tego domu są komunistami." 
„Dzieci uciekają z przytułków i centr rozdziel­
czych... Tam je biją, karzą, wystawiają na 
wstyd i upokorzenie... Zamiast zaprawiać je do 
pracy, wszczepia się w nie nienawiść i złośli­
wość."

I to jest zjawisko powszechne. Czytamy bowiem 
Malej:

„W całej Rosji — w przytułkach, w których 
znajduje się 160 tysięcy dzieci — „sytuacja ma- 
terjalna... opłakana... dzieci marzną i są głodne, 
niczego się nie uczą, a traktowane są aż nazbyt 
źle".
„W okolicy Kazania, kolonje dziecięce cierpią 
na brak bielizny, ubrania, ubuwia; w jednej 
z nich na 120 dzieci jest wszystkiego około 
trzydzieści łóżek, nie wszystkie nawet z sien­
nikami" (str. 287),
„Dnia 5 stycznia 1928 r. dzieci z kolonji „życie 

pracy" w pobliżu Moskwy zbuntowały sią 
i splądrowały cały dom..."
„W instytucie wychowawczym (!!!) dla opusz­
czonych dzieci, chłopcy i dziewczęta upijają si^ 
idąc za przykładem personelu, który je maltre­
tuje; jedno dziecko powiesiło się, dwie dziew­
czynki popełniły zamach samobójczy." (str. 
287/8).
Dosyć! Dosyć tych okropności z dwóch tylko 

dziedzin życia, w państwie, które z pozorów jest „soc­
jalistyczne"!

Gdyby ci budowniczowie pomników Marksa 
mieli na swojem sumieniu tylko te grzechy — grze­
chy w stosunku do kobiet i dzieci, wystarczyłoby to, 
aiby ich napiętnować, jako łotrów. Ale na tem zbrod­
nie ich się nie kończą! W następnych artykułach’ 
opowiemy za Istratim, jakie są płace i warunki 
pracy, jak przedstawia się kwestja mieszkaniowa 
i dziedzina wojska, co się dzieje w urzędach, fabry­
kach, kooperatywach i t. d. i t. d.

Ale już dziś możemy powiedzieć: strzeżcie się, 
robotnicy ludzi, którzy z pozorów są socjalistami; 
strzeżcie się tych, którzy co dwa słowa wymawiają 
„socjalizm", którzy sami przysięgają na „socjalizm" 
i wam przysięgać każą; strzeżcie się ich, bo tacy 
właśnie ludzie doprowadzili Rosję do tego, czem ona 
dziś jest!!! Strzeżcie się tych, którzy tworzą z pom­
pą „socjalistyczne" pozory, a w rzeczywistości trak­
tują proletarjat jako podnóżek dla siebie!!

A. Pączek

Baczność
Robotnicy i pracownicy umysłowo

Różni przyjaciele od siedmiu boleści — klasy 
pracującej, korzystając z zastoju gospodarczego pu­
szczają pogłoski, o mającej nastąpić w Polsce re­
dukcji płac robotniczych i urzędniczych.

Redukcji płac urzędniczych dokonał już 
rząd koalicyjno-partyjny, a czy poprawił przez to 
gospodarcze położenie Polski? Nie!

Pamiętamy wtedy, jak po obniżeniu pensyj 
urzędniczych, zaczęto obrywać zarobki robotnicze.

Dziś różni niepowołani obrońcy Polski znów 
proponują powtórzenie tego samego głupstwa —i 
które było przyczyną zbiednienia pracowników, 
a państwu pożytku nie przyniosło.

Zarobki urzędnicze, a przedewszystkiem niż­
szych kategoryj zarówno, jak robotnicze, nie są ta- 
kiemi — aby człowiekowi starczyło na jego ko­
nieczne potrzeby.

Niema więc z czego obrywać —. więcej, bo do­
łożyć by należało.

Zwracamy więc uwagę wszystkich pracowni­
ków, aby pod żadnym pozorem nie pozwalali sobie 
obniżać zarobków i uposażeń!

Wrazie takich zakusów ze strony pracodawców 
trzeba odrazu rozpocząć walkę o utrzymanie obec­
nych zarobków.

Rząd Marszałka Piłsudskiego stoi na stano­
wisku niezmniejszania pensyj urzędniczych i zarob­
ków robotniczych!



CZAS DO PRACY, CZASU

JĘDRZEJ, WOJTEK, ZYGMUNT, ANTEK 
(CHÓREM).

Naprzód do pracy — naprzód — do dzieła!

Musimy poprowadzić brać robotniczą do lepszego 
jutra! 

Niech żyją klasowe i bezpartyjne Związki Zawodowe!



Robotnicy popierają stanowisko 
Centralnego Zrzeszenia Klasowych 

Związków Zawodowych
Konferencja Okręgowa Podkarpacia, Polskiej 

Partji Soqalistycznej dawnej Frakcji Rewolucyjnej, 
rtożona z 42 delegatów reprezentujących miejsco­
wości: Drohobycz, Borysław, Kałusz, Krosno, Syno- 
Wiódzko, Stryj, Skole, Bolechów i Wygodę, odbyta 
dnia 4-go stycznia r. b. w Drohobyczu na Polminie 
uchwala co następuje:

1) Zważywszy, że przy dzisiejszych warukach’ 
politycznych, społecznych i gospodarczych państwa 
polskiego, robotnicy, aby móc skutecznie walczyć 
o poprawę bytu swego, powinni posiadać silną bez­
partyjną organizację zawodową i światową i dlatego 
poleca się wszystkim członkom P.P.S. d. Fr. Rew. 
ma terenie Zagłębia Naftowego przystąpić do natych­
miastowego organizowania silnego i jednolitego Bez­
partyjnego Związku Zawodowego, oraz robotniczej 
bezpartyjnej Organizacji Oświatowej.

2) Konferencja po wysłuchaniu sprawozdania 
tow. posła Malinowskiego, o deklaracji Centr. Zrzesz. 
Klas. Zw. Zaw. w Polsce, deklaracyj ogłoszonej w 45 
numerze „Młota i Pługa" oświadcza, iż w zupełności 
solidaryzuje się ze stanowiskiem Centr, Zrzesz. Klas 
Zw, Zaw, zajętym w tejże deklaracji.

3) Konferencja uważa za rzecz nie cierpiącą

JAWOROWSKI — (płaczliwie): Więc poszli na­
przód, więc nie pójdę już za nimi — nie zdążę...

GLISZCZYŃSKA — Chodź ze mną malutki 
pójdziemy, gdzie kącik cichutki, do „Europy**,  

zwłoki założenie Klasowego Bezpartyjnego Związku 
Zawodowego robotników przemysłu naftowego 
i w tym celu zwraca się do Centr. Zrzesz, Zw. Zaw, 
W Warszawie, z prośbą o szybkie zalegalizowanie 
wyżej wymienionego związku u władz centralnych,

4) Konferencja uchwala pełne zaufanie tow, po­
rtowi Malinowskiemu (Wojtkowi),

5) Konferencja przyjmuje z radością do wiado­
mości, że na czele ruchu zawodowego reprezentowa­
nego przez Centralne Zrzeszenie Związków Zawodo­
wych stanął tow. J. Moraczewski, Wyraża mu hołd 
wierząc, iż klasę robotniczą poprowadzi do lepszej 
przyszłości.

Po całodziennych obradach zakończono konfe­
rencję okrzykiem na cześć Marszałka J, Piłsudskiego.

G)a2ne uchoały włókniarzy
W drugiej dekadzie grudnia roku ubiegłego od­

bywały się walne zgromadzenia członków „Central­
nego Związku Zawodowego Robotników i Robotnic 
Przemysłu Włókienniczego".

Na zebraniach tych oddziały w Pabjanicach, 
Łodzi, Zgierzu, Zduńskiej Woli, Ozorkowie i Rudzie 
opowiedziały się całkowicie za treścią manifestu 
C.Z.K.Z.Z., wy drukowanego w piśmie „Młot i Pług" 
z dnia 15 grudnia 1930 r. oraz za koniecznością 
przeniesienia siedziby Zarządu Głównego z War­
szawy, do centrum przemysłu włókienniczego —< 
Łodzi.

Na zebraniach wymienionych wybrano również 
specjalną komisję, która ma się zająć intensywnie 
rozbudową organizacji zawodowej włókniarzy i przy 
gotowaniem w porozumieniu z właściwemi czynni­
kami organizacyjnemi — kongresu włókniarzy, któ­
ry winien się odbyć w pierwszych miesiącach roku 
bieżącego. Do komisji tej weszli tt.: Romalewski 
Ludwik i Helik Roman — z Łodzi, Dolewa Ma­
teusz i Ropenga Stefan — z Pabjanic, Szmidt Wła­
dysław — ze Zduńskiej Woli, Mostalerz Władysław: 
— z Ozorkowa, Karolak Walenty i Konikowski Ka­
zimierz — ze Zgierza, Gryzel Franciszek — z Kon­
stantynowa i Kiermas — z Tomaszowa oraz t. Plu- 
skowski Józef. Komisja ta ukonstytuowała się, wy­
bierając swoją egzekutywę.

Na zebraniach w wymienionych wyżej miejsco­
wościach, powzięto następujące rezolucje:

1) Zebrani witają z radością manifest Centr, 
Zrzeszenia KI. Zw. Zaw. i wyrażają całkowite zaufa­
nie władzom C. Z. K. Z. Z.;

2) Zebrani witają z całą serdecznością t, Jęd­
rzeja Moraczewskiego na stanowisku wodza Centr, 
Zrzeszenia KI. Zw. Zaw., wierząc, że pod jego kie­
rownictwem nastąpi zjednoczenie ludu pracującego 
na platformie bezpartyjnego ruchu zawodowego.

Poza powyższemi, powzięto szereg uchwał, 
a między innemi: o przeniesieniu siedziby Zarządu 
głównego do Łodzi, w sprawie warunków pracy 
w przemyśle włókienniczym, w sprawie kolportażu 
organu C. Z. K. Z. Z. „Młot i Pług" i kilka w spra­
wach wewn ętr zno - o r g aniz acyjnych,



Umowę o pracę pracowników umysłowych re­
guluje na obszarze całego Państwa z wyjątkiem woj. 
Śląskiego, rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16 marca 1928 r. o umowie o pracę pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. Nr, 35 poz. 323). Dekret 
ten uznaje za pracowników umysłowych następujące 
kategorie pracowników: 1) osoby spełniające czynr 
ności administracyjne i nadzorcze, 2) osoby upraw­
niaj ące sztuki wyzwolone (malarze, muzycy i Ł p.),
3) artystyczny personel teatrów, orkiestr, wytwórni 
filmowych, stacyj nadawczych radjowych, doradców 
literackich i muzycznych, 4) dziennikarzy, 5) perso­
nel lekarski, dentystyczny i weterynaryjny, 6) telefo­
nistów i telegrafistów, 7) osoby spełniające czynności 
biurowe i kancelaryjne, 8) farmaceutów, kasjerów, 
sprzedawców podróżujących, 9) niektóre kategorje 
sprzedawców i ekspedjentów sklepowych i księgar­
skich. Podkreślić należy, że do osób spełniających 
czynnościmi administracyjne i nadzorcze zalicza de­
kret niektóre kategorje dozorców górniczych.

Dekret o umowie o pracę pracowników umysło­
wych posiada charakter przepisów bezwzględnie 
obowiązujących. Pracownik umysłowy na mocy umo­
wy zawartej ze swoim pracodawcą może jedynie 
zdobyć sobie korzystniejsze od określonych w usta*  
wie warunków pracy — wszystkie dla pracownika 
mniej korzystne od przewidzianych w dekrecie wa­
runki umowy uważane są przez prawo za nieistnie­
jące i zostają zastąpione przez właściwe postanowie­
nia prawne.

Umowa o pracę może być zawarta na okres 
próbny, na czas wykonania określonej roboty, na 
czas określony, na czas nieokreślony.

Okres próbny przy umowie o pracę pracownika 
umysłowego nie może przekraczać trzech miesięcy. 
iW okresie próbnym umowa o pracę może być roz­
wiązana jedynie pierwszego lub szesnastego dnia 
miesiąca i to tylko po uprzedniem dwutygodniowym 
wypowiedzeniu.

Najważniejszemi przepisami dla pracownika są 
bezwzględnie przepisy dotyczące rozwiązania umo­
wy. Umowa zawarta na czas wykonania określonej 
roboty rozwiązuje się po ukończeniu roboty, dla któ­
rej wykonania umowa była zawarta. Umowa zawarta 
na czas określony wygasa po upływie czasu, na który 
była zawarta. Wreszcie umowa zawarta na czas 
nieokreślony, t. zn. bez oznaczenia czasu jej trwania, 
rozwiązuje się w drodze wypowiedzenia.

Okres wypowiedzenia jest przez dekret oznaczo­
ny na trzy miesiące bez względu na to czy umowę 
wypowiada pracownik czy pracodawca. Podkreślić 
należy, źe okres wypowiedzenia musi wynosić całko­
wite trzy miesiące kalendarzowe. Wypowiedzenie 
umowy musi nastąpić najpóźniej w ostatnim dniu 
miesiąca kalendarzowego, poprzedzającego okres 

wypowiedzenia i okres wypowiedzenia kończyć sśę 
musi zawsze ostatniego dnia miesiąca. Jeżeli więc 
pracodawca chce rozwiązać umowę o pracę z pra*  
cewnikiem umysłowym naprz. 1 kwietnia, to powi­
nien ją wypowiedzieć najpóźniej w dniu 31 grudnia. 
Naturalnie wypowiedzenie może być dokonane jrrfi 
z dniem 15 grudnia, ale liczyć się będzie dopiero od 
dnia 1-go stycznia i umowa zostanie rozwiązana dniał 
1 kwietnia. Zwrócić należy uwagę, że dnia w któ' 
rym nastąpiło wypowiedzenie nie wlicza się do okre­
su wypowiedzenia.

Dekret zawiera okresy t zw. ochronne, podczas 
których umowy o pracę pracodawca wypowiedzieć 
nie może. Wypowiedzenie umowy nie może więc 
nastąpić podczas urlopu, choroby pracownika lubi 
wykluczenia go od zajęć przez władzę sanitarną 
z powodu choroby zaraźliwej, panującej w mieszka­
niu pracownika, o ile choroba lub wykluczenie od 
zajęć nie trwa dłużej niż trzy miesiące, nadto pod­
czas odbywania przez pracownika ćwiczeń wojsko*  
wych i pełnienia obowiązków ławnika sądu pracy*  
O ile pracownik z wyżej wymienionych powodów nief 
pełni swych obowiązków zachowuje on jednakże 
przez okres trzech miesięcy prawo do wynagrodze­
nia.

Dekret przewiduje również wypadki niezwłocz­
nego rozwiązania umowy o pracę przez pracodawcę 
i pracownika. Niezwłocznie, to znaczy bez zachowa­
nia okresów wypowiedzenia przy umowie zawartej 
na czas nieokreślony, przed upływem zaś czasu, na 
który umowa była zawarta — przy umowie na czas 
określony, stosunek pracy może być rozwiązany 
z ważnych przyczyn. Co należy uważać za ważne 
przyczyny dekret wymienia tylko przykładowo*  
W wypadku sporu między pracownikiem a praco­
dawcą, co do istnienia „ważnej przyczyny'’ upraw*  
nijącej do natychmiastowego rozwiązania umowy, 
decyzja należy do sądu. Jeżeli sąd stwierdzi, że 
pracodawca zwolnił pracownika bez wypowiedzenia, 
nie mając ku temu ważnej przyczyny, to zasądzi na 
rzecz pracownika wynagrodzenie za miesiąc, w kto*  
rym wydalenie nastąpiło i wynagrodzenie za następ­
ne trzy miesicąe. Mogą również zachodzić wypadki, 
w których pracownik nie tylko jest uprawnionym do 
porzucenia pracy bez uprzedniego wypowiedzenia 
umowy, lecz nadto ważna przyczyna, uprawniająca 
pracownika do niezwłocznego rozwiązania umowy 
stanowi winę pracodawcy (naorz. w razie obrazy 
pracownika przez pracodawcę). W takich wypadkach' 
pracodawca powinien wypłacić pracownikowi takie 
samo wynagrodzenie, jak w razie rozwiązania nie­
zwłocznego umowy przez pracodawcę bez ważnej 
przyczyny. Jeżeli runowa o pracę została rozwiąza­
na na skutek śmierci pracownika umysłowego, który, 
pracował co najmniej 10 lat w danym przedsiębior­
stwie, to pracodawca jest obowiązany wypłacić ro­
dzinie pracownika odprawę. Odprawa ta wynosi 

Umowa o prace prawIM® umysłowi!



trzymiesięczne wynagrodzenie. Jeżeli zaś stosunek 
pracy trwał co najmniej 20 lat, wysokość odprawy 
zostaje podwojona. Cała odprawa powinna być wy­
płacona tylko wtedy, jeżeli pracownik umysłowy 
pozostawił wdowę lub wdowca i przynajmniej jedno 
dziecko (względnie dalszych potomków), lub jeżeli 
pozostawił, dwoje lub więcej dzieci względnie dalszych 
potomków. We wszystkich innych wypadkach od­
prawa wypłacana rodzinie wynosić będzie połowę 
wyżej wskazanej sumy.

Na żądanie pracownika pracodawca obowiązany 
Jest wydać mu świadectwo, co do czasu pracy i ro­
dzaj uzatrudnienia. Pamiętać należy, że dekret ze­
brania pracodawcy umieszczania w świadectwie 
znaków i uwag, mogących utrudnić pracownikowi 
uzyskanie nowego stanowiska.

E. S.

Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

GARBATKA.
W niedzielę, dnia 4 b. m. odbyło ®ię w Garbatce Walne 

Zebranie robotników Państw. Tartaku.
Zagaił i przewodniczył zebraniu, tow. Lasota, odczyta! 

protokół z ostatniego Walnego Zebrania i zdał sprawozdanie 
Ka rok ubiegły tow. Mickiewicz. Ze sprawozdania wynika, 
Ze zawdzięczając silnej organizacji, robotnicy w ciągu roku 
intensywnie bronili swoich postulatów, zdobyli urlopy, które 
uważano za przepadłe i cały szereg postulatów przeprowa­
dzono. Ze sprawozdania Kasowego wynika, że Oddział 
w Garbatce za osiem miesięcy, (ponieważ tylko tyle robotni­
cy w 1930 r. pracowali) wysłał do Centrali 856 zł. 26 gr pie- 
siiędizy składkowych. Jak więc widać ze sprawozdania, szcze­
gólnie kasowego, to Oddział w Garbatce świecić może przy­
kładem robotnikom okręgu Radomskiego. Po krótkiej dysku­
sji nad sprawozdaniem sekr. okr. tow, Konior w imieniu 
Centrali Zw. Met. podziękował ustępującemu Zarządowi za 
jego wytrwałą i mozolną pracę w ciągu roku, poczem wygło- 
»ił obszerne przemówienie, które nagrodzone zostało • okla­
skami.

Po przemówieniu tow. Koniora, przystąpiono do wyboru 
nowego Zarządu. Przez aklamacje wybrany został jednogło­
śnie dotychczasowy Zarząd, albowiem wszyscy robotnicy ob­
darzają go zaufaniem.

W wolnych wnioskach poruszono bardzo drażliwą spra­
wę, a mianowicie sprawę obniżki płac. Robotnicy otrzymu,ąo 
w sobotę dnia 3 b. m. wypłatę, dowiedzieli się, że obcięto im 
bardzo poważnie płacę, a mianowicie: zarabiający w akor­
dzie 6—7 zł. dziennie, otrzymali tylko 3 zł. dziennie, otrzymu­
jący 4—5 zl. dziennie, dostali 2 zł. 15 gr., a rarabiaiący 1 zł. 80 
gr. do 2 nł. 50 gr. otrzymali 1 zł. Przy tejże wypłacie zawia­
domiono robotników, że zabrano im również deputat opa­
łowy.

W Tartaku istniała umowa zbiorowa, a więc na pod­
stawie tej umowy, a zresztą na podstawie istniejącej ustawy, 
obowiązujące płace winne były zostać wymówione, a nowe 
[warunki powinna była Dyrekcja podać robotnikom na paśmie, 

Niestety wszystko to pominięto, nie mówiąc nic nikomu tak 
poważnie płace obcięto i Babrano robotnikom deputat opa­
łowy.

Z tego powodu wśród robotników panuje straszne roz­
goryczenie. Każdej chwili może dojść do bardzo poważnych 
ekscesów, za co całkowitą odpowiedzialność poniesie Dy­
rekcja. Robotnicy już w poniedziałek chcieli przystąpić do 
strajku. Tow. Koniorowi z wielkim trudem udało się ich 
przekonać, że sprawę tę wzięła w ręce organizacja, że należy 
wykorzystać wszystkie legalne drogi, a o ileby to nie pomo­
gło, to wtedy poweźmie się odpowiednią uchwałę i zrobi się 
to, co okaże się koniiecznem.

Postanowiono więc na własną rękę żadnych akcji nie 
■wszczynać, a jedynie solidarnie poprzeć w rozpoczętej akcji 
organizację.

Po omówieniu wszystkich spraw, o godz. 3 popoł. prze­
wodniczący rozwiązał zebranie.

Zaraz w poniedziałek tow. Konior udał się do Inspekto­
ratu Pracy w Radomiu w celu interwencji w sprawie tartaku 
w Garbatce, a także powiadomił o tern Centralę w Wari 
ssawie.

OŚWIADCZENIE
■Wydziału Wykonawczego Klasowego Związku Za­

wodowego Robotników Rolnych i Leśnych 
w Polsce.

Po rozważeniu Manifestu Centralnego Zrzesze­
nia Klasowych i Bezpartyjnych Związków Zawodo­
wych, ogłoszonego w numerze 45 „Młota i Pługa" 
z dnia 15 grudnia 1930 r., przyszliśmy do przekona-1 
nia, że stanowisko Centralnego Zrzeszenia, ujawnio­
ne w powyższym Manifeście jest słuszne i odpowia­
dające rzeczywistym potrzebom klasy pracującej 
w Polsce.

Z radością witamy powołanie przez Centralne 
Zrzeszenie Klasowych i Bezpartyjnych Związków 
Zawodowych na stanowisko prezesa, zasłużonego 
działacza robotniczego, tow. Jędrzeja Moraczew- 
skiego

Warszawa, 10 stycznia 1931 r.

Sekretarz:
(—) W. Badzian.

Przewodniczący:
() Józef Niski.

Skarbnik: (—) M. Szwedyc.



Reorganizacja ubezpieczeń 
społecznych

Pan Minister Pracy i Opieki Społecznej, gen- 
Hubicki, przyjął przedstawicieli prasy i udzielił 
nam następującego wywiadu, dotyczącego najbar­
dziej aktualnych zagadnień ubezpieczeń spo­
łecznych.

_  Z wiadomości, udzielonych przez prasę społeczeństwo 
dowiedziało się o zamierzonej ■reorganizacji kas chorych i in­
nych instytucyj ubezpieczeń społecznych, czy Pan Minister 
zechciałby łaskawie wyjaśnić, jakie motywy skłoniły Rząd do 
wydania rozporządzenia o organizacji i funkcjonowaniu ubez­
pieczeń społecznych?

— Interesujące Pana rozporządzenie dotyczy jedynie za­
gadnień organizacyjnych, ponieważ ze względu na zakres kom- 
petencyj Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, określonych 
w ust. 5 art. 44 ustawy konstytucyjnej nie można w drodze 
rozporządzenia, wydanego na powyższej podstawie, unormo­
wać jakichkolwiek opłait publicznych, a więc między innemi 
składek ubezpieczeniowych.

Jeśli chodzi o sprawę ubezpieczenia robotników na wy­
padek inwalidztwa i starości, to doceniając w zupełności wa­
gę tego zagadnienia w Polsce, muszę zaznaczyć, źe również 
z powyższych względów sprawa ta może być ■załatwiona tylko 
w drodze sejmowej.

O ile cnodzi o sprawę organizacji ubezpieczeń społecz­
nych — istnieje dość poważnych powodów, uzasadniających 
konieczność u-egulowania tej sprawy w drodze rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej. Przedewszystkiem należy 
wymienić zagrożenie podstaw finansowych szeregu instytucyj 
■ubezpieczeń społecznych, np. małych pod względem liczeb­
ności członków kas chorych, które nie mogą w dostatecznej 
mierze zaspokajać potrzeb swych ubezpieczonych, oraz Brac­
twa Górniczego w Zagł. Krakowskiem Następnie z całą wy­
razistością ujawniła się potrzeba ustalenia zasad organizacji 
wewnętrznej obecnie istniejących instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych, a zwłaszcza należytego rozgraniczenia kompetencyj 
ich poszczególnych organów. Wreszcie chodziło o przedsię­
wzięcie środków umożliwiających stopniowe przywracani*  
władz autonomicznych w instytucjach ubezpieczeń Bpołecz- 
aych.

— W jaki sposób nastąpi wzmocnienie stanu finansowego 
kas chorych?

— Liczbę kas chorych zamierzam zredukować do mnisi 
więcej 60 kierując się przytem dotyohczasowem doświadcze­
niem, że dopiero kasy chorych posiadające ponad 10.000 
członków mogą sprostać ciążącym na nich zobowiązaniom fi­
nansowym. Wyjątek należy uczynić jedynie dla kresów 
wschodnich, gdzie na skutek małej liczby ubezpieczonych, 
dużych obszarów i złych warunków komunikacyjnych, mmi- 
mum liczby członków jednej kasy musi być zredukowane po­
niżej 10.000 osób. Zamierzone połączenie drobnych kas w m- 
stytuce większe powinno dać dodatnie rezultaty.

— Czy dotychczasowe przepisy ustawowe okazały się 
niewystarczające dla dokładnego ustalenia wewnętrznej orga- 
niza„i< instytucyj ubezpieczeń społecznych.

— Dziesięcioletnie doświadczenie wykazało, że władza 
aadzircza miała wiele kłopotów z pogodzeniem w praktcye 

zasady samorządu ze sprawmiością funkcjonowania ubezpieczeń 
społecznych. Gdy na skutek zauważonych braków, jak rów*  
nież pod naciskiem opinii publicznej władza nadzorcza pcdej*  
mowała akcję porządkowania i usprawniania działalności iss-i 
stytucyj ubezpieczeniowych, to przy całym reepekci*  dla idei 
samorządu akcja interwencyjna władzy sprowadzała się w re­
zultacie do rozwiązywania władz samorządowych i mianowa­
nia na ich miejsce komisarzy. Środek ten mml zastosowana*  
nietylko do kas chorych, lecz i do niektórych zakładów dłu­
goterminowego ubezpieczenia.

Ten sui generis fatalizm, ciążący na władzy nadzorczo^ 
tylko w ten sposób tłumaczyć się daje, że dotychczasowo ustaw® 
ubezpieczeniowe obarczały kolegialne władze samorządu 
skomplikowanemi funkcjami wykonawczemi i fa chowami spra­
wami bieżącej administracji, których żadne dało zbiorowe ni*  
może należycie wykonać, W tych warunkach poszczególne 
funkcje administracyjne były w znacznym stopniu wykony*  
wane nie przez organy ustawowo do tego powołane, wobeł, 
czego odpowiedzialność tych organów za ich czynności zacies 
rata się niemal zupełnie zwłaszcza skoro się zważy, jaką war­
tość praktyczną ma w tej dziedzinie zbiorowa odpowiedzialność 
c-sób, należących do organów kolegialnych. To też rozporzą­
dzenie wyraźnie sprecyzowało kompetencje Rad Zarządzają*  
>yoh powierzając czynności ściśle wykonawcze jednoosobo­
wym lub dwuosobowym fachowym dyrekcjom.

Aby jednak zasada samorządu była w pełni utrzymanej 
należało poddać działalność dyrektora ogólnemu kierownictwu 
kolegialnej władzy samorządowej (Rady Zarządzającej), wy- 
posażajcą ją w należyte kompetencje we wszystkich zasadni­
czych kwestiach, decydujących o działalności całej instytucji 
jak to: uchwalanie budżetu, zarządzanie majątkiem, udzielanie 
dyrektyw dyrektorowi, otrzymywanie jego stałych sprawo-. 
zdań i t d. Politykę świadczeniową zastrzeżono specjalni*  
dla władz autonomicznych, a mianowicie dla Komisyj świad- 
czeniowyeh, względnie rentowych, pozostawiając dyrekcjom 
udzielanie świadczeń w wypadkach niebudzących wątpliwości; 
w ramach dyrektyw, uchwalonych przez Komisje. Koncepcja 
przyjęta w dekrecie pozwala ponadto odegrać właściwą rolę 
czynnikom fachowym, jak np. lekarzom (w kasach chorych), 
matematykom (w zakładach ubezpieczeń długoterminowych).

Pragnę wreszcie zwrócić uwagę, że przez wprowadzę*  
ni*  jednolitego typu organizacyj władz naszych instytucyj ubez­
pieczeniowych osiąga się możliwość ścisłego porównywania 
działalności tych instytucyj i ułatwia się zadanie racjonalizacji 
i oszczędności w ich administracji.

— Jakie jeszcze ważniejsze zagadnienia zostały wysu­
nięte w omawianem rozporządzeniu?

— Za rzecz doniosłą uważam stworzenie przez dekret 
możliwości skoordynowania z jednej strony działalności nad­
zorczej Ministerstwa Pracy i państwowej służby zdrowia, 
z drugiej zaś instytucyj ubezpieczeń społecznych i samorządu 
terytorialnego w zakresie lecznictwa, a zwłaszcza pcofilatykŁ

Podkreślam jeszcze, źe wprowadzono do dekretu pewne 
postanowienia ramowe. Nowoczesne wymagania w zakreśl*  
organizacji wymagają coraz dalej sięgającej specjalizcji i kon- 
oentrownia funkcyj o odrębnym charakterze w osobnych orgą*  



ttfzacja-cb ap. rwiązkach celowych, stowarzyszeniach i t d, 
Pozwalają one na dalsze usprawnienie akcji mieszkaniowo - 
budowlanej zakładów ubezpieczeń społecznych, jak również 
działalności leczniczej i t. d. Poza tem postanowienia ramowe 
stwarzają możliwość wprowadzenia reasekuracji i innych 
przedsięwzięć zmierzających do zapewnienia równowagi finan­
sowej instytucjom ubezpieczeniowym. Dekret poza tern umo­
żliwia skoncentrowanie wszelkich czynności ewidencyjno - re­
jestracyjnych oraz związanych ze ściąganiem składek, wy­
płatą świadczeń, inspekcją, egzekucją zaległości i t. d., wszyst­
kich insytucyj ubezpieczeniowych.

Chodzi tu przedewszystkiem o uproszczenie kłopotliwych, 
■awiłych dotychczas stosunków pomiędzy ubezpieczonymi 
i pracodawcami a llcznemi instytucjami ubezpieczeniowemi.

— Kiedy Pan Minister zamierza wykorzystać swoje 
Uprawnienia w zakresie zastosowania przepisów tego dekretu 
do instytucyj ubezpieczeń społecznych?

— Ministerstwo jest obecnie zajęte czynnościami przy- 
gotowawczemi do pierwszych zarządzeń reorganizacyjnych 
w zakresie ubezpieczenia chorobowego. Prace te potrwają za­
pewne kilka miesięcy, gdyż prowadzone są z całą ostrożno­
ścią i skrupulatnością, aby zamierzona akcja w niczem nie 
zakłóciła normalnego funkcjonowania ubezpieczeń. Reorga­
nizacja instytucyj ubezpieczeń społecznych będzie przepro­
wadzona stopniowo poszczególuemi okręgami, przyczem w od­
niesieniu do ubezpieczeń długoterminowych następować będzie 
w zależności od jej postępów na terenie kas chorych. Mam 
głębokie przeświadczenie, że akcja podjęta na mocy omawia­
nego rozporządzenia nietylko usprawni działalność instytucyj 
ubezpieczeniowych, ale, co ważniejsze, stworzy realne możli­
wości ponownego powołania czynnika samorządowego do tych 
instytucyj, których kierownictwo obecnie spoczywa w ręku 
komisarzy rządowych.

Jestem przekonany, że akcja ta przyczyni się do utrwa­
lenia wewnętrznych stosunków w tych instytucjach, pomiędzy 
poszczegółnemi ich organami oraz stworzy dobrze funkcjonu­
jące instytucje ubezpieczeń społecznych, mogące w całej peł­
ni sprostać istotnym potrzebom rzesz ubezpieczonych.

Postulaty telefonistek warszawskich
W przededniu redukcji, która ma nastąpić w Polskiej 

'Akcyjnej Spółce Telefonicznej w Warszawie, wskutek auto­
matyzacji telefonów, Zw. zaw. pracowników miejskich i za­
kładów użyteczności publicznej (oddział IV-telefony) zwró­
cił się z memorjałem do pp. ministrów pracy, poczt i telegra­
fów oraz spraw wewnętrznych, w którym zwracając uwagę na 
.groźbę redukcji przeszło 800 telefonistek, prosi o zwolnienie 
tempa automatyzacji telefonów w ten siposób, aby aparaty 
automatyczne zakładane były tylko w miarę napływu nowych 
abonentów, natomiast, by pozostawiono stacje ręczne dla 
obsługiwania dotychczasowych abonentów do czasu naprawy 
atosimków gospodarczych w kraju.

W razie zmniejszenia się ruchu na stacji, w wyniku zau­
tomatyzowania już kilku tysięcy aparatów, związek prosi, aby 
zamiast zredukowania telefonistek, zredukowano godziny pra­
cy, nie zmniejszając przytem zarobków miesięcznych, w razie 
zaś koniecznej redukcji, spowodowanej całkowitem zmechani­
zowaniem telefonów — o zabezpieczenie egzystencji telefoni­
stek w formie jednorazowej odprawy w wysokości iednomie- 
sięcznej pensji, za każdy przepracowany rok w telefonach we­
dług ostatnich poborów.

KTO ILE ZARABIA
w różnych gałęziach przemysłu

Według opracowanego ostatnio przez Główny 
Urząd Statystyczny zestawienia, płace zasadnicze 
robotników za 8-godzinny dzień pracy przedstawiają 
się następująco:

W przemyśle drukarskim składacze ręczni zara­
biają 20 zł., w przemyśle budowlanym zarobki mura­
rzy wahają się od 11 do 17.84 zł., zarobki robotników 
nie wykwalifikowanych wynoszą około 7 zł., kobiet 
zaś około 5 zł.

W cukrowniach rzemieślnicy zarabiają przecięt­
nie 8.10 zł. dziennie; w przemyśle spożywczym wy­
kwalifikowani piekarze mają dzienne zarobki do 
18.20 złotych,

W przemyśle naftowym wiertacze I klasy zara­
biają 11.31 zł., dystylatorzy 9.92 zł., pomoc fachowa 
w kopalniach 7.54 zł., robotnicy • placowi, pomoc 
w rafinerjach, oraz kobiety w kopalniach 5.44 zł.

W kopalniach węgla kamiennego zarobki górni­
ków wynoszą przeciętnie 9.88 zł., pomocników wyżej 
24 lat pod ziemią od 5.70 do 6.08 zł., młodocianych 
pomocników pod ziemią od 3.42 do 3.80 zł., rzemieśl­
ników wykwalifikowanych na powierzchni 7.60 zł., 
oraz kobiet na powierzchni od 2.66 do 3.42 zł.

W przemyśle metalowym rzemieślnicy zarabiają 
od 8.40 do 9.36 zł., pomocnicy fachowi 6.42 do 7.57 zł.

Gdzie jest najgorsza bieda?
Stwierdzono, że największa dziś nędza panuje 

w następujących krajach europejskich:
Anglji, Niemczech, Włoszech, Bełgji, Czechosło­

wacji, Austrji, Rumunji, Węgrzech, Jugosławji, Grecji, 
państwach nadbałtyckich i Bułgarji.

Częściowo bieda jest: w Holandji, Szwajcarji, 
Szwecji, Irlandji i Norwegji-

Kraje, w których bieda najmniejsze robi spusto­
szenie są: Polska, Francja, Finlandja i Portugalja.

Wydatki na zaopatrzenie i opiekę 
społeczno nad inwalidami

W preliminarzu budżetowym na rok 1931-32 
przewidziana została na wydatki, związane z zaopa­
trzeniem i opieką społeczną nad inwalidami wojen>- 
nym suma 164.237.004 zł.

Na renty inwalidów wojennych zaprojektowano 
sumę 133.100.000 zł., na renty inwalidów przedwo­
jennych — 2.000.000 zł., na kapitalizację rent —> 
3.000.000 zł., oraz 19.500.000 zł. na dodatki dla osób, 
pobierających zaopatrzenie na mocy ustawy inwalidz­
kiej z dnia 18 marca 1921 r. ze szczególnem uwzględ­
nieniem ciężko poszkodowanych.

Urzędy dla spraw inwalidzkich kosztować będą 
w przyszłym roku 1.304.093 złotych, leczenie oraz 
protezowanie inwalidów — 3,604.800 zł,, opieka nad 
inwalidami zaś 1.728,111 zł.
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Korespondencja z Moście
Mościce, dnia 6.1-1931 s.

Bezwzględna walka demagogicznych ugrupowań 
społecznych z rządami pomajowemi, mimo sromotnej 
klęski, jaką ponieśli w ostatniej akcji wyborczej, nie 
ustaje ani na chwilę w swem zaślepieniu, przygoto­
wując zarzewie ulicznych walk, dla wykazania swej 
aktywności towarzyszom międzynarodowej anarchii,

Z jednej strony zgrupowany z groźną tablicą 
„centrolew" tańczy przygrywkę P. P. S. C. K. W. 
a z drugiej ich uczniowie stojący na usługach III in- 
temacjonału zbierają plony demagogicznej gadaniny 
mędrców z Brześcia, dla celów, jakie ostatni kurs 
czerwonego cara ustalił dla Polski,

Polska jako najbliższa sąsiadka wielkiego , Jaju” 
prole.tarjackiego, stoi jak gdyby mur, o który rozbi­
jają się prądy Kremlowskiego wichru, trafiając na 
zdrowe podłoże społeczno - politycznej myśli, tak 
robotnika jak i chłopa, patrzącego trzeźwo na plany 
różnych „Gosptonów", „Kolektantów" i t. p. formuł 
Marksowskiej djagnozy na wszystkie choroby społe­
czne, niczem „Balsam Kapucyński". Tak szumnie 
reklamowanej przez naszych rodzinnych czekistów 
o semickiem wyrazie twarzy i ofiarności.

Oddział III międzynarodówki wraz z swemi... 
przybudówkami wytęża bezskutecznie swe nikłe siły 
wywrotowe, zasilane finansami rosyjskiego biura pro­
pagandowego, by wykorzystać ferment jaki usiłują 
tworzyć polskie stronnictwa lewicowe i prawicowe, 
dla celów nie poprawy bytu klasie pracującej, ale 
celów ukrytych dobrze i maskowanych przed robot­
nikami.

Oficjalna sekcja Komintemu jest K. P, P. mimo 
nadludzkich wprost wysiłków zmierzających do roz­
sadzenia państwowości naszej od wewnątrz, zban­
krutowała ze swem systemem i nie mogła się poszczy­
cić, przed swymi chlebodawcami prowoikacyjnemi 
walkami ulicznemi, nie mogła słać krwawych rapor­
tów, gdyż robotnik polski nie bardzo zachwyca się 
rajem Stalina.

By jednak bajeczne sumy słane na „robotę" i wy­
wiady nie poszły na marne, powołali do życia szereg 
przybudówek o różnych działach pracy, obracając 
się dookoła wspólnej osi.

Jedną z takich legalnych filji, działających na 
terenie państwa, jest P. P. S. - lewica, na którą na­
łożono specjalne zadanie związane z przemysłem 
chemicznym, aby na wypadek wojny z hordą Stalina 
uniemożliwić... względnie wstrzymać fabryki zdolne 
do fabrykacji chemicznych środków ochronnych i za­
czepnych, pozbawiając tem samem naród obrony.

Jako ośrodki swej działalności o wybitne! ten­
dencji do popełnienia masowej zbrodni na wszystkeh 
warstwach społeczeństwa polskiego a wszczególności 

klasie pracującej jako najliczniejszej, wybrali miej­
scowości rafineryjne Małopolskiego przemysłu nafto­
wego, fabryki wyrobów gumowych, huty szkła, a o- 
statnio zaczęli targać filozoficzne brody nad sposo­
bem, z powodu „przykazu" zbolszewizowania Pań­
stwowej Fabryki Związków Azotowych w Mościcach, 
która przedstawia dla czerwonego militaryzmu groź­
ną bazę ochronną, o którą wcześniej czy później roz- 
biją się wałachy Unszlichta.

P. P. S. lewicy nie dziwmy się wcale z ra­
cji „zaszczytnej" misji, że swój ideał chcą ofiaro­
wać robotnikom naszej fabryki, gdyż Joffe za dar­
mo dolarów nie daje. Ale zato dziwi nas trochę 
stanowisko cekistów, którzy w swej prasie, nieubła­
ganie wrzeszczą, żądając szybkiej, a skutecznej 
walki z swemi wychowankami, gdy tymczasem na 
wiecach i zgromadzeniach solidarnie z wysłanni­
kami czerwonego sztabu Rosji (Plek-Krosno) ura­
biają złowrogo robociarzy do P. F. Z. A., jako wydat­
ku luksusowego, zapominając o tem, jak się dali roz­
poczęcia przez rząd robót budowlanych dla zatrud­
nienia bezrobotnych. Zapominają wreszcie o tem, ż® 
setki ludzi znalazło warsztat pracy, rolnictwo nawo­
zy sztuczne, zaś naród gwarancję skutecznej obrony 
w przyszłych rozgrywkach walki chemicznej do któ­
rej prą wszystkiemi siłami niemcy z jednej strony, 
parci żądzą odwetu, by zagarnąć obiecane przez ce- 
kawistę Ciołkosza Pomorze i Śląsk, a z drugiej icK 
militarna Towarzyszka Rosja z nadzieją zatknięcia 
krwawych sztandarów i zdeptania zdobyczy demo­
kracji, ofiarując wzamian cofnięcie ludzkości 
w zmierzchy ponurego bytowania średniowiecznych' 
form gospodarczych.

Jako pracownik P, T. Z. A. znając prądy spo­
łeczno-polityczne nurtujące wśród tutejszych robo­
ciarzy, jestem przekonany, że wszelkie próby, mniej 
lub więcej udolne, zmierzające do uczynienia z te­
renu fabryki gniazda wylęgu zbrodni wobec pań­
stwa i narodu z pełzną na niczem, gdyż, aż za do­
brze znamy skutki wynikające z wichrzeń czer­
wonej mafji, stojącej na platformie międzynarodo­
wych odcieni socjalistycznych.

Dla robotnika myślącego i czującego państwo­
wo, istnieje Centralne Zrzeszenie Klas. Zw. Zawodo­
wych, którego oddział w P. F. Z. A, rozbiją się fal® 
nowonarodzonych proroków głoszących rychłe zwy­
cięstwo demagogji, a potem... potem krwawy taniec 
z robotnikami, jak w listopadzie 1923 r. za rządów; 
brata z Wierzchosławic, naszego sąsiada.

Robotnik jednak nie łudzi -się złotą manną 
krzykaczy, bo wie, że krzyk to ostateczny środek 
wyjącego na puszczy.

M. Szpil,



Opieka Społeczna na Górnym Śląsku
Bezrobocie w połowie 1925-go roku wynosiło 

na Górnym Śląsku 70.000 osób.
Oprócz tego władze wojewódzkie miały do roz­

wiązania cały szereg spraw z dziedziny opieki spo­
łecznej, a mianowicie: rozlokowania i utrzymania 
40.000 uchodźców z Niemiec, przyjęcie na zaopatrze­
nie przez Skarb Śląski 100.000 rencistów, udzielenie 
pomieszczenia dla 25.000 osób bezdomnych. Pierw­
sza sprawa, to jest bezrobocie, została rozwiązana 
stosunkowo pomyślnie, gdyż w roku 1929 liczba bez­
robotnych spadła do 6.000 osób, by dopiero, wsku­
tek ogólnoświatowej depresji gospodarczej, podnieść 
się do cyfry 33.833, jaką to ilość osób bezrobocie 
obecnie obejmuje.

Wogóle na opiekę społeczną do 1928 roku wy­
datkowano w województwie Śląskiem 133 miljony, 
Oprócz 300 miljonów, wydanych do 1928 roku na 
jwypłatę rent inwalidzkich.

Na doraźną pomoc dla uchodźców wydatkowa­
no 7 miljonów złotych.

Wybudowano dla bezdomnych 21 domów z 250 
mieszkaniami kosztem 2 i pół miliona złotych.

W dziale opieki nad dzieckiem i młodzieżą 
iw dziedzinie: opieki nad niezamożnemi położnicami, 
[wychowania zapobiegawczego, opieki dla dzieci głu­
choniemych i niewidomych, na przychodnie prze- 
ciwgruźliczne, na akcję dożywiania w szkołach po­
wszechnych i przedszkolach wydatkowano do 1929 
roku łączną sumę 11 milj. 500 tys. zł. Zakładów dla 
dzieci (poradni, żłobków i t, p.) województwo po­
siada 327, z jakiej to opieki korzysta przeszło 22 ty­
siące dzieci.

W dziedzinie opieki nad dorosłymi zaznaczyć 

należy, iż w roku 1928 było już w województwie 43 
Kasy Chorych, obejmujących 270.000 ubezpieczo­
nych. Wartość świadczeń udzielonych przez te Ka­
ry wynosiła około 30 miljonów złotych, suma wpła­
conych zaś składek stanowiła około 32 miljony zł. 
Nadbudowę Kas Chorych stanowi 5 zakładów ubez­
pieczeń społecznych, o 686.000 członkóch w r. 1928 
i wpłaconych przez nich składkach przewyższających 
6umę 60 miljonów zł. Przyczem wartość świadczeń 
wyniosła do tego okresu 40 miljonów zł. Zakłady 
ubezpieczeń społecznych podzielone są na: Zakład 
ubezpieczeń od wypadków, Zakład ubezpieczeń na 
wypadek inwalidztwa, Zakład ubezpieczeń pracow­
ników umysłowych. Zakłady ubezpieczeń społecz­
nych mieszczą się w Król. Hucie we własnym monu­
mentalnym gmachu.

W Lublińcu i Rybniku znajdują się zakłady dla 
umysłowo chorych oraz uruchomiony za czasów pol­
skich Dom Pracy Przymusowej. W Cieszynie funk­
cjonuje Szpital Krajowy, na który wydatkowano do 
1928 r. przeszło 5 miljonów zł., w Jastrzębiu Zdroju 
utworzono zaś specjalną fundację dla inwalidów 
o kapitale 1 miljona zł., gdzie mieści się Sanatorjum, 
obliczone na 100 chorych i urządzone według najno­
wszych wymagań higjeny i techniki.

To tylko w głównych zarysach ujmujemy wysi­
łek w kierunku opieki społecznej, poza całym szere­
giem najrozmaitszych instytucyj charytatywnych, 
mających doniosłe znaczenie dla życia ludności wo­
jewództwa śląskiego, jak np. Brackie Spółki, kapitał 
których stanowi wiele dziesiątków miljonów zło­
tych.

Józef Powelski.

Potanienie żywności
w porównaniu z rokiem ubiegłym

Podaj emy ceny żywności za miesiąc grudzień 
roku 1930 w porównaniu do cen z grudnia roiku 1929.

Ceny zeszłoroczne podajemy w nawiasach:
Chleb żytni pytlowy kosztuje obecnie w Warsza­

wie 44 gr. (w tym samym okresie roku zeszłego 48 gr. 
za kg.), w Łodzi 35 gr. (rok temu 43 gr.), w Sosnowcu 
37 gr. (rok temu 44 gr.), w Lublinie 35 gr. (40 gr.), 
w Wilnie 35 gr. (43), w Krakowie 40 (46), w Pozna­
niu 40 (44), w Bydgoszczy 40 (43), w Katowicach 
40 (46), we Lwowie 40 (47).

Ceny chleba pszennego wynoszą: w Warszawie 
88 gr. (w roku zeszłym 89), w Poznaniu i Bydgoszczy 
fi zł. (bez zmiany).

Mąka pszenna: w Warszawie 78 gr, za kg. (88 
w r, z.), w Łodzi 56 (72), w Sosnowcu 65 (85), w Lub­
linie 50 (70), Poznań 60 (80), Bydgoszcz 70 (84), Kato­
wice 54 (72), Kraków 60 (80), Lwów 50 (75).

Mleko kosztuje w Warszawie 47 gr, za litr. 
(53 w r. z.), w Łodzi 35 (45), w Sosnowcu 50 (55), 

w Lublinie 30 (35), w Poznaniu 36 (42), w Bydgoszczy 
30 (38), w Katowicach 44 (48), w Krąkowie 40 (45), 
we Lwowie 40 (50).

Masło niesolone kosztuje w Warszawie 6.04 gr. 
za klg. (8.02 w roku ub.), w Łodzi 5.60 (7.08), w Sos­
nowcu 5.68 (7.50), w Lublinie 5.50 (6.00), w Poznaniu 
6.00 (7.60), w Bydgoszczy 4.80 (6.60), w Katowicach 
6.20 (7.60), w Krakowie 5.80 (7.40), we Lwowie 5.40 
(7.00).

Mięso Wołowe kosztuje w Warszawie 2.73 (3.37), 
w Łodzi 2.44 (2.76), w Sosnowcu 2.00 (2.60), w Lub­
linie 2.30 (2.18), w Poznaniu 3.00 (3.60), w Bydgo­
szczy 2.80 (3.60), w Katowicach 2.40 (3.20), w Kra­
kowie 2.80 (3.20), we Lwovie 2.20 (2.50).

Z powyższego widzimy, że naogół ceny żywności 
spadają, gdyby tak wszyscy bezrobotni mogli znaleźć 
pracę i odpowiednie wynagrodzenie, interesy klasy 
pracującej narazie byłyby w porządku.
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JAREK
1 IMp 11118
„AMER. d'OR‘‘ aiczem się nie róż- 
ni od prawdziwego złota 14 kar. 
tylko za zł. 8.75. Uwaga: Zegarki 
nasze nic nie mają wspólnego z ze­
garkami innych reklam. Wysyłamy 
pocztą za zaliczeniem elegancki ze­
garek. Chód dźwięczny, na kamie­
niach. Wyregulowany do minuty c 
gwarancją za dobry chód na 8 lat.
2 szt. 17 zł., 4 szL 32.50, 6 szL
47.50. Lepszego gatunku 11.50, 15, 
18, 21, 25, 35 zł. Na rękę z paa-

kiem niklowe 14, 17, 20, 25. 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Kryty 
Ankier z trzema kopertami ameryk. zł. 16.75, 19, 22, 26, 
30, 35, ręczne z paskiem lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 
55, 65. Budziki stołowe 15, 17 i 20, lepszego gatunku 25, 
30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 2.15, 3, 3.75, 
4.85 i 6 zł. Zegarki REKLAMOWE kieszonkowe marki 
„Chronometr" NIKLOWE po cenie 5.87, 2 szt. 11.60, 3 
szt. 17.20, 5 szt. zł. 28.50, 7 szt. 39.50, 10 szt. 55.85. Za 
koszta przesyłki i opakowania płaci kupujący.

Fabryczny skład genewskich zegarków

Jóief Jakubowitz, Bmm, Sima 27, Ml 27. 
Firma egzystuje od r. 1900, Nagrodzona wieloma złotemi 
medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych. Z 

powodu braku miejsca zamieszczamy niektóre.
Sz. P. Józef Jakubowicz:

Niniejszem zamawiam zegarek z am. złota. Jest to 
już trzeci zegarek. Z poprzednich jestem bardzo zado­

wolony. Teodor Bławat, kierownik szkoły Klonia,
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we wszystkich 

dzielnicach kraju firmie J. Jakubowicz, Warszawa.
Wyciąć. Zachować. Rekomendować.

Rada Główna Związku Zawodowego 
Drobnych Rolników w Polsce podaje do 
wiadomości publicznej, że termin ciągnie­
nia pierwszej loterji fantowej wsi został 
odroczony na dzień 31 marca 1931 roku na 
podstawie zezwolenia Generalnej Dyrek­
cji Loterji Państwowej za Nr. 23784/30 
z dn. 3,Xn 1930 roku.

Maszyny do
szycha

Systemu Singera, pierwszorzędnej dobroci, nagrodzone', złotemi 
medalami. Nożne bębenkowe 1 gat. 270 zt, gabinetowe kryte 
320 zł., duże krawieckie 330 zł. Tylko te są najtrwalsze i naj­
odpowiedniejsze na prowincję. 15-letnia gwarancja. Wysyła­
my na prowincję za zaliczeniem kolejowem po otrzymaniu 
poezją 50 zł. zadatku. Przesyłka i opakowanie na koszt firmy. 
Maszyn tańszych o słabszej konstrukcji oraz czółecznych nie 
polecamy jako nie odpowiednie na prowincje. Adres dla ko- 
respond.: „MONTRE", Warszawa, uL Warecka, Skrzynką 
pocztowa 827. Moc listów dziękczynnych. Firma egz. 30 lat.

POKWITOWANIE.
Niniejszem kwitujemy z odbioru sumy zł. 44 

gr. 15, od tow. Gruberskiego z Ameryki.

Zegerek ze złoto omeryteSsWego 
niczem nie różniącego się od prawdziwego 

złota 14-o kar.
(tylko za zł. 6.19)

Na listowne zamówienia wysyłamy natychmiast 
elegancki płaski zegarek wyregulowany do mi- 
nuty; chód dźwięczny, 8-0 letnią gwarancją 2 
sztuki 12, 6 szt. 35.20, 10 szt. zł. 59.25. Lep. 
śat- 10, 13, 18, 24, 30, Ze świec, cyferbl. 9.50 

A 1IW W® 12, 15, i 18. Zeg. kryty Ankier z trzema ko- 
ml1; pertami amer 16, 19, 24, 28, 35. Zegarki na 

rękę męskie i damskie ameryk. 15, 17, 20, 24, 
28, i 35 zł. Łańcuszki z ameryk. złota 2, 4, 6. 
Takież zegarki niklowe 5.75, 2 szt. 10, 6 szt.
29. Budziki stołowe: 10.50, 12.50, 14.50. Za kosz­
ta przesyłki i opakowanie — płaci kupujący.
— Adres dla listów:

Fabryczny skład zegarków „MONTRE", War­
szawa, Skrzynka poczt. Nr. 827, oddz. 24.

Masę listów dziękczynnych otrzymuiemy.
Firma egzystuje od r. 1900. — Nagrodzona

wieloma złotemi medalami i krzyżami.

Wpłacajcie prenumeratę za „Młot i Pług“ na 
konto P. K- O. 19,578. Prenumerata zł. 4.

KUPON Nr. 17
Wyraźnie, imię i nazwisko

miejscowość-------------------------——-———— 
poczta . ..................................................................
województwo------------------- --------------- --------

Proszę o nadesłanie mi książki:
Książe krwi — Bootb. Tartington

Należność 50 gr. wpłaciłem na konto Nr. 19578 
P. K. 0 — przesłałem pod adresem Redakcji 
„Młota i Pługa" Wiejska 14. Dnia-------------
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